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jak  Lengowski, ruszyli za chlebem na zachodnie rubieże przem ysłow ych Niemiec, 
a po powrocie za zarobione m arki kupow ali gospodarstwa na rodzinnej W armii. 
W sumie jednak  wybór w ypadł raczej szczęśliwie, ponieważ przedstaw ia, z w yją t
kiem  la t młodzieńczych, niem al cały pobyt autora na W armii.

Pam iętnik został napisany w  końcu życia. A utor spoglądał na w ypadki z p er
spektywy m niej więcej kilkudziesięciu lat. Oprócz osobistych spraw , w ym ieniał 
ludzi praw ie nieznanych, pom ijając znaczniejszych, o k tórych wiemy więcej. P ragnął 
w  ten sposób wydobyć z zapom nienia Józefa Fiszera, Ja n a  Palmowskiego czy 
Kem pę z W ymoju, k tóry  po trafił obronić się przed bojów ką niemiecką, a dalej 
Józefa N eum ana, B ernarda Bastkowskiego, Józefa Falkowskiego, Augusta Redliń- 
skiego i w ielu innych z okresu plebiscytu. W ybierał też zdarzenia m niej istotne, 
choć ważnych również nie pominął. Całość pam iętnika podzielono na pięć rozdzia
łów, a mianowicie: Plebiscyt; Optanci; K u Polsce; Pierwsze dni; Po sm u tku  radość. 
Są to skrótowe relacje, w gruncie rzeczy bardzo fragm entaryczne, z la t 1919—1953. 
Lengowski opowiada barw nie, pamięć m iał do końca życia św ietną. P isał o ludziach 
mu bliskich, o w ypadkach tragicznych, k tóre rozegrały się w pobliżu Zieleniaka, 
wreszcie wspominał przypadki, kiedy udało mu się „wyprowadzić w  pole” chytrych 
Niemców. Nie był przecież działaczem tej m iary co Leyk. Dobrze się jednak  stało, 
że obrał w łaśnie taki sposób relacji ze swego długiego życia. W odróżnieniu od 
innych wspomnień ostatnio wydanych, pam iętn ik  Lengowskiego m a w  sobie większy 
ładunek emocjonalny. Ukazał sta ran ia  o otw arcie polskich szkół, rolę Towarzystwa 
Ludowego i Związku Towarzystw  Młodzieży w  Prusach Wschodnich w zachowaniu 
świadomości narodowej. Pam iętnik jes t dokum entem  o postaw ie człowieka odważ
nego i skromnego, takiego, jak im  był napraw dę jego autor.

Jan Chłosta

H enryk S y s k a ,  Mówią cm entarze, Olsztyn 1969, N akładem  W ydziału K ultury  
Prez. WRN i W ojewódzkiego K onserw atora Zabytków  w Olsztynie, ss. 56.

W iedza o przeszłości naszego regionu ciągle jeszcze nie jest zadaw alająca w śród 
współczesnego pokolenia W arm iaków i M azurów, pokolenia, którem u przecież 
ideowy testam ent „tych co odeszli” przyszło kontynuować. S tąd też każda publikacja 
trak tu jąca  o przeszłości W arm ii i M azur, bojow nikach o społeczne i narodowe 
wyzwolenie tej ziemi jest pozycją tym  bardziej potrzebną i użyteczną. S tw ierdzenie 
powyższe odnieść by należało także do najnowszej książki H enryka S y s k i ,  Mówią 
cm entarze , w ydanej przy pomocy W ojewódzkiego Obywatelskiego Kom itetu Ochrony 
Pom ników W alki i M ęczeństwa w  Olsztynie.

M etafora ty tu łu  w yjaśnia w łaściwie sens ideowy, cel i w artość tej publikacji. 
Mówią cm entarze  m a am bicję przypomnieć postacie godne narodowej pamięci, 
sylw etki obrońców polskości, patriotów , znanych i m niej znanych, lecz rów nież zasłu
żonych dla regionu bojowników. A jednocześnie, w społecznej świadomości dzisiej
szego pokolenia zamieszkującego region — u trw alać i popularyzować te  w artości 
i ideały, którym  życiem, czynami i śm iercią zaświadczyli w niedawnej przeszłości 
polscy działacze plebiscytowi, wydawcy, nauczyciele i żołnierze. Dysponował zatem 
autor m ateriałem  obszernym, w dużej swej części nowym i interesującym , stw a
rzającym  szansę pełnej realizacji założonego celu.

Osiągnięciu celu służy także form a książki. Esej, pogranicze publicystyki 
i lite ra tu ry  pięknej, swoboda w  doborze faktów , a jednocześnie możliwość zasto
sowania tak  charakterystycznych dla całej twórczości autora Mówią cm entarze
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lirycznych refleksji i poetyckich wstawek, były tu wielce pomocne. O ile więc 
w ypada powiedzieć, że możliwości form alne, jak ie  daje  esej zostały przez H. Syskę 
w pełni wykorzystane, o tyle trudno podobnie rzec o pełnym  spożytkowaniu możli
wości treściowych (merytorycznych), jak ie daw ał mu temat.

Autor, w  w yraźnie oddzielonych trzech częściach pracy kreśli, lub raczej 
szkicuje tylko, sylwetki tych postaci, k tóre „lud w arm ińsko-m azurski w  w ier
ności sposobili ku narodowej spuściźnie i spośród żywych natu ra lną  śmiercią zostali 
wyw ołani”. Najciekaw sza to część, już  nie tylko z uwagi na prezentow ane tu 
sylwetki Krzysztofa Celestyna Mrongowiusza, G ustaw a Gizewiusza, W ojciecha K ę
trzyńskiego, Biedraw y czy Baczewskiego. Bogactwo faktów , sens w alki tych w y
bitnych działaczy, tw ardość ich ducha i w iary w przyszłe zwycięstwo, co autor 
umie wydobyć i ukazać, nie jest już niestety zaletą części drugiej, części mówiącej 
o tych, którzy „kraj nad Łyną i Rozogą poprzysięgli zwrócić Macierzy, a nie do
czekali sięgnięci narzędziam i m ordu”. Tem at ten, nowy, niezm iernie ciekawy 
historycznie i literacko, ideowo wreszcie, potraktow any został przez H. Syskę zbyt 
fragm entarycznie, ogólnikowo. Ci, którzy życie oddali za Polskę, ofiary h itlero 
wskich zbrodni, nauczyciele szkół polskich na W armii, Jan  Maza, Józef Groth, 
Tadeusz Pezała i w ielu innych, zostali niejednokrotnie tylko przypom nieni, tylko 
wym ienieni z nazwiska. Część trzecia pracy poświęcona jest tym, „którzy lud 
w arm ińsko-m azurski przywrócony Ojczyźnie scalili krw ią między zdarzeniam i lal 
epoki wieczystego wyzwolenia”. To czasy nam najbliższe — końca w ojny i po
czątków ludowej władzy. Tem at równie nowy, co interesujący. Niestety, w  pracy 
H. Syski ledwie napom knięty. Pełniejsze w ykorzystanie wszystkich tkw iących w  te
m atyce możliwości podniosłoby z pewnością w artość tej publikacji.

Je j w artość obniżają również w  znacznym stopniu liczne błędy m erytoryczne. 
Są one niejednokrotnie tak  poważne, że nie sposób przejść nad nimi do porządku 
dziennego. Nie chodzi tu tylko o oczywiste błędy korekty, choć zważywszy ich 
pokaźną liczbę, a także to, że w kradł się do tekstu  błąd ortograficzny (człon
kowstwem, s. 6) i one w ym agają krytycznych uwag.

Form a eseistyczna pozwala co praw da na dowolną in terpretację  faktów  histo
rycznych, niem niej — tylko in terpretację . Można więc zgodzić się na to, że H. Syska 
tajem niczą śmierć nauczyciela Jerzego Lanca określa jako m orderstwo, choć 
spraw a ta, jak  wiadomo, nie została definityw nie wyjaśniona. Trudno natom iast 
przyjąć, że Sew eryn Pieniężny (senior) ożenił się z córką Ja n a  Liszewskiego, skoro 
wiadomo, że żoną jego została siostra Liszewskiego. Sekretarzem  Związku Mazurów 
był G ustaw  Leyding-junior, a nie Jan  Jag iełko-Jaegertal, ten ostatni był natom iast 
skarbnikiem  Związku. Podobnie, Franciszek Barcz nie kierow ał nigdy oddziałem 
Polskiego Towarzystwa Szkolnego, był zaś sekretarzem , a następnie wiceprezesem 
Polsko-Katolickiego Towarzystwa Szkolnego na W armię. G ietrzw ałdzka księgarnia 
A ndrzeja Samulowskiego przetrw ała do II Wojny św iatowej, a nie tylko do I. Nieco 
dowolnie in terp re tu je  H. Syska losy niektórych działaczy polskich. W alenty H abandt 
nie „przepadł bez wieści” , a został zam ordowany w  1939 r. w  Stutthofie, podobnie 
jak  K urt (a nie K urst) Obitz nie „zniknął na zawsze w  nieznanych okolicznoś
ciach”, a zm arł na gruźlicę już  po 1945 r. Również Wojciech (a nie Jan) G rom a- 
decki, nauczyciel ze szkoły polskiej w Olsztynie, nie padł, jak  pisze autor, lecz 
zm arł w 1949 r. będąc inspektorem  szkolnym na ziemi lubuskiej. Pom yłki w imio
nach i nazwiskach są w książce częste, i tak — Pezała, nauczyciel szkoły polskiej 
w  Purdzie Wielkiej m iał na imię Tadeusz, a nie Józef. Działaczem harcerskim  
był Leon W łodarczak, a nie W łodarski, a Bolesław Jeziołowicz, a nie Jeziorowicz, 
nauczycielem. Aż trzykro tn ie  M rongowiusz drukow any jest przez „ą”, czym do
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praw dy, trudno już obarczać korektę. Faktem  jest, że w obozie w Sudwie koło 
Olsztynka zginęło około 50 tysięcy osób, podczas gdy H. Syska liczbę zamordo
wanych zm niejsza do 10 tysięcy. Te i inne jeszcze, drobniejsze błędy obniżają 
poważnie w artość tej potrzebnej przecież pracy.

Książkę ilustru je  bogaty serwis zdjęć przedstaw iających m iejsca pam ięci naro
dowej na ziemi w arm ińsko-m azurskiej, przy czym i tu  podpisy nie grzeszą rzetel
nością inform acji i uwagą korektora. Publikacji w yraźnie b raku je  m apki obrazu
jącej m iejsca pamięci narodowej, pom ników w alki i męczeństwa.

Tadeusz Sw at

Bogdan M. J a n k o w s k i  i Michal M i s i o r n y, M uzyka i życie m uzyczne na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych 1945—1965, Poznań 1968, W ydawnictwo Poznań
skie, ss. 252.

Rozwój życia muzycznego na ziemiach zachodnich i północnych w latach  1945— 
1965, to tem at równie wdzięczny, co trudny. Podjęli go Bogdan M. J a n k o w s k i  
i Michał M i s i o r n y, którzy pragnęli ukazać sta rt, następnie kłopoty organiza
cyjne i sukcesy artystyczne insty tucji muzycznych na tych ziemiach. Obaj pisarze 
bowiem napotkali w  kw erendzie wiele przeszkód, ponieważ nie wszędzie — jak  
wyznali na w stępie swojej pracy — zachowały się m ateriały  archiw alne. Niektóre 
ośrodki mogły poszczycić się już pewnym i opracow aniam i wycinkowymi, obejm u
jącym i dzieje poszczególnych przedsiębiorstw  muzycznych, inne zaś dysponowały 
jedynie szczątkowym i i nie uporządkow anym i m ateriałam i prasow ym i, n iejedno
krotn ie pozbawionymi w artości dokum entárnej i — z reguły — w alorów  oceniają
cych większość w ydarzeń artystycznych. Zdarzało się, że autorzy m usieli oprzeć się 
na wyw iadach z ludźm i uczestniczącymi w pow staw aniu życia muzycznego na tych 
obszarach Polski, a te, jak  się okazało, nie zawsze były pełne, niekiedy sprzeczne 
w podstawowych kwestiach. S tąd  opisy niektórych instytucji, charakterystyki pew 
nych faktów  kulturow ych posiadają białe plamy, w  najlepszym  razie niedopo
wiedzenia.

B raki te, z których autorzy zdali sobie w  pełni spraw ę, nie pow inny jednak  
przesłonić ich wysiłków, a częściowo także ich wyników. P ierw sza książka o muzyce 
i życiu muzycznym na ziemiach zachodnich i północnych (inne regiony Polski 
tak iej pozycji jeszcze nie posiadają) stanow i bowiem w  m iarę bogate, zawsze źródło
wo udokum entow ane kom pendium  wiedzy o filharm oniach i orkiestrach symfonicz
nych, operach i operetkach, szkołach muzycznych, festiw alach kompozytorskich 
i popularyzatorskich, o tow arzystw ach muzycznych, chórach zawodowych i am ator
skich i jazzie w województwach nadbałtyckich i nadodrzańskich. W iększe instytucje 
muzyczne (filharm onie i ork iestry  sym foniczne oraz te a try  muzyczne) zostały dość 
szczegółowo opracowane, natom iast m niejsze (szkoły, tow arzystw a i chóry) — zbyt 
skrom nie, czasami naw et pobieżnie. Całość sk łania do pewnych popraw ek, uzupeł
nień oraz do w yciągnięcia wniosków, dlaczego niektóre ośrodki rozw ijają się wol
niej, nie nadążają za innym i, w których w arunki są w  zasadzie podobne. W n in ie j
szym omówieniu siłą rzeczy ograniczym y się do insty tucji .w ojew ództw a olsztyń
skiego, k tó re  najbardziej nas in teresu ją . Na początek — sprostujm y k ilka n ie
ścisłości.

Poem at symfoniczny Grunwald  Ja n a  M aklakiewicza nie został po raz pierwszy 
wykonany, jak  zanotowali autorzy książki (s. 27), w Operze Leśnej w  Sopocie, lecz 
w K rakow ie w dniu 30 m aja  1945 r. na W ielkim Koncercie M uzyki Polskiej, zorga
nizowanym  przez Państw ow ą Filharm onię w  K rakow ie pod dyrekcją Zygmunta 
Latoszewskiego. Inform uje o tym  p a rty tu ra  utw oru  w ydana przez Polskie W ydaw


